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Głosy prasy o rozporządzeniach ugodo­
wych.

Wiedeń, 21 lipca. Pisma wieczorne zawierają 
tylko krótkie uwagi z powodu ogłoszenia pierwszej 
części ustaw ugodowych na podstawie §. 14. Organy 
większości zwalają odpowiedzialność za to niezwy­
kło zdarzenie na opozycyę, natomiast prasa opozy­
cyjna ten sam zarzut czyli większości.

Panująca wśród ludności apatya i obojętność 
wobec rządów bez parlamentu odzwierciedla się 
wybornie w tych bezkrwistych uwagach wiedeńskiej 
prasy.

Pólurzędowa Wiener Allg. Ztg. streszcza re­
zultaty przeszło dwuletniej obstrukcyi w następują­
cych trzech punktach: 1 ) rozporządzenia ięzykowe,
których obalenie było głównym celem obstrukcyi, 
istnieją uadal; 2) rząd, który był najnamiętniej zwal­
czany przez stronnictwa obstrukcyjne, został właśnie 
przez te stronnictwa umocniony na sit em stanowisku; 
3) wreszcie ugoda, której dojściu do skutku na pod­
stawie §. 14. miała obstrukcja przeszkodzić wszeL- 
kimi środkami — została wczoraj, właśnie na pod­
stawie tegoż §. 14 ogłoszona w Wiener Zeitung.
Ohrześcijańtiko-socyalni przeciw rozporzą­

dzeniom ugodowym.
W iedeń, 21 lipca. Chrześcijańsko-socyalny 

Związek posłów do Rady państwa uchwalił jedno­
głośnie na odbytem wczoraj posiedzeniu rezolucyę, 
w której powiada, że ogłoszone właśnie postanowie­
nia ugodowe obciążają wszystkie części ludności 
w sposób niesłychany.

Chrześeijańsko-socyalm posłowie widzą w po­
stępowaniu rządu naruszenie konstytucji, przeciw 
czemu protestują głośno i uroczyście. Chrześcijań- 
sko-socjalni posłowie będą wr parlamencie bronili 
jak naienergiczniej honoru Austryi wobec niesłycha­
nej zuchwałości miarodawczej na Węgrzech kliki.

Dosyć już nieszczęścia spadło na Austryę przez 
wydanie sprzecznych z konstytucją rozporządzeń ję­
zykowych, jedynie celem pozyskania czeskich posłów 
dla ugody. Ten smutny przykład polityki matackiej 
me powinien być więcej naśladowany.

SocyaHżci przeciw chrześcijańsko- 
sotyalnym .

Wiedeń, 21 lipca. Wczoraj wieczorem zgro­
madzili się na promenadzie przy Mariahilferstrassc 
robotnicy socyalistyczni, ażeby urządzić demonstra- 
cye przeciwko zgromadzeniu stronnictwa chrześcijań- 
sko-socyalnego, mającemu odbyć się tam wieczorem.

Pomimo, że zgromadziło się tam kilka tysięcy 
ludzi, awantur nie było żadnych, gdyż robotnicy za­
chowywali się spokojnie, aresztowano tylko 2 osoby 
za nieusłuchanie rozkazu. O godz. 9. corso demon­
stracyjne już było skończone.

Zaręczyny arc. Franciszka Ferdynanda.
Londyn, 21 lipca. Dailly News donosi, że 

niezadługo odbędą się zaręczyny arcyksięcia F r a n ­
c i s z k a  F e r d y n a n d a  z wielką księżną H e - 
1 e n ą , córką wielkiego księcia Włodzimierza, która, 
jak wiadomo, była przedtem narzeczoną księcia Ma­
ksymiliana Badeńskiego.

Na grobie Schm eykala.
Czeska Lipa, 21 lipca. Czeska wiernokonsty- 

„ucyjna wielka własność złożyła wczoraj wieniec na 
pomniku Schmeykala, niegdyś przewódcy tego stron­
nictwa.

Hr. Oswald T h u n  złożył nadto imieniem wła- 
jnem wieniec z napisem. „Na wspomnienie tych pię­
knych czasów, kiedy niemiecka jedność była siłą 
Austrji".

Z obozu słoweńskiego.
Goryeyu, 21 lipca. Na wczorąiszem walnem 

zgromadzeniu politycznego stowarzyszenia „Zloga" 
zwyciężyło przy wyborach zarządu stronnictwo G r e- 
g o r c i c a  i C o r o n i n i ’e g o  nad stronnictwem 
słowiańsko-liberalnem pod przewodnictwem Tuvi i .

Zawieszona uchwała B ady miejskiej.
Celowiec, 21 lipca. Rząd krajowy zakazał 

wykonania uchwały Rady miejskiej, która postano­
wiła zaprotestować przeciwko zawarciu ugody z W ę­
grami na podstawie §. 14.

Zgromadzenie kobiet rozwiązane.
Grac. 21 lipca. Zwołane na wczoraj wieczór 

przez socjalistów zgromadzenie kobiet w celu obra­

dowania nad podatkiem od cukru, rozwiązane zostało 
podczas odczytywania referatu.

Uczestnicy zgromadzenia ruszyli po rozwiąza­
niu go w zwartych szeregach ku miastu, straż bez­
pieczeństwa jednak ich rozpędziła, przycztwi nie zda­
rzył się żaden poważniejszy wypadek.

K onferencya pokojowa.
Hh.ga, 21 lipca. Trzecia komisya konferencyi 

pokojowej przyjęta w drugiem czytaniu, artykuły 1 
do 36 projektu, dotyczącego ltonwencyi dla pokojo­
wego załatwienia sporów międzynarodowych. Powzię­
cie uchwały, co do §. 3 odroczono.

Spotkaińc monarchów.
W iesbaden, 21 h i  ca llhcinische Courrier do­

nosi, że cesarz W i l h e l m  przybędzie dnia 6 sier­
pnia do Wiesbadenu, aby tani spotkać się z carem 
M i k o ł a j e m ,  który w tym czasie będzie bawi! 
w Darmstadzie.

Zbliżenie francusko-niemieckie.
Berlin, 21 lipca. Francuska liga floty, prywa­

tne towarzystwo dla popierania rozwoju francuskiej 
marynarki, rozszerzy w tym roku program swej 
zwykłej wycieczki także na porty niemieckie, co 
uważają tu jako nowy, pocieszający i cenny objaw 
tego, że naprężenie stosunków między Fraucyą a 
Niemcami osłabło.

Nowy projekt cara.
Paryż, 21 lipca. W tutejszych politycznych 

kołach opowiadają, ze włoski rząd traktował poufnie 
z tutejszym rządem w sprawie ewentualnych odwie­
dzin pary królewskiej na przyszłorocznej wystawie 
światowej w Paryżu.

Przy tej sposobności miała być także omawia­
na pochodząca oJ cara i propagowana przez niego 
myśl, aby wszyscy władcy europejskich wielkich mo­
carstw przybyli równocześnie na wystawę paryską, 
przez co idea konferencyi pokojowej w Hadze zna­
lazłaby nowo ucieleśnienie.

Proces D .‘'.yf«sa w  Rennes.
Paryż, 21 lipca. Agencya Hauasa donosi: 

Wspomniana przez Matin instrukeya, którą rząd wy­
dal dla sądu wojeunego w Rennes, zawiera trzy 
punkty. Pierwszy dotyczy śledztwa ze strony komi­
sarza rządowego, które ma się odbyp stosownie do 
wyroku Trybunału kasaejjnego. Punkt drugi odnosi 
się do ewentualnej nowej rozprawy i powiada, że 
jest ona niedopuszczalna co do kwestyj, już osądzo­
nych. Punkt trzeci wreszcie zawiera instrukcyę co 
do przesłuchania świadków

Paryż, 21 lipca. Instrukcye ministra Ga l l i -  
f e t a ,  dane komisarzowi rządowemu sądu wojennego 
w Rennes, przypominają, że docyzya Trybunału ka­
sacyjnego stwierdziła nieprawne udzielenie dokumen­
tu „eette canaiUe de D ..‘l i to, że Dreyfus do ni­
czego się nie przyznał. Zarazem kładą instrukcye 
na to nacisk, że do kompetencyi sądu w Rennes na­
leży tylko rozstrzygnięcie pytania, czy Dreyfus wy­
dał dokumenta, wyliczone w bordereau.

Inne fakta, dotyczące denuncyacyi, mogą być 
wyłącznie przedmiotem nowego śledztwa. Organa 
nacjonalistyczne protestują przeciwko instrukcji, 
jako krępującej niezawisłość sądu wojennego. Mini­
ster Gallitet zarządził śledztwo, ażeby wydobyć na 
jaw, czy generałowie Boisdeffre i Gonse odwiedzali 
członków sądu wojennego.

Dom onstracya oficera.
Paryż, 21 lipca. Gen. G a l l i f e t  kazał wdro­

żyć śledztwo przeciwko kapitanowi Guyot de V i 1- 
l e n e u v e .  który wysłał list gratulacyjny do ukara­
nego profesora Syvetona i posiał mu sumę pienię- 
dzy, odpowiadającą peusyi, którą profesorowi wstrzy­
mano.
Dem onstracye republikańskie w Barcelonie.

Barcelona, 21 lipca. Z powodu przybycia 
francuskiej eskadry, tutejsze władze miejskie urzą­
dziły na cześć admirała francuskiego i jego oficerów 
bankiet. Po uczcie około 800 osób towarzyszyło ad­
mirałowi do jego okrętu. Obnoszono po ulicach cho­
rągiew francuską, wznosząc okrzyki na cześć rze- 
czypospolitej i śpiewając Marsjiiamcę. Policya roz­
prószyła demonstrantów

Z angielskiej Izby gmin.
Londyn, 21 lipca. W Izbie gmin oświadczył 

C h a m b e r l a i n ,  że zmienione przedłożenie reformy 
wyborczej Transvaalu stanie się prawdopodobnie 
podstawą porozumienia.

Admirał D evey w Tryeście.
Tryest, 21 lipca. Spóźnione przybycie okrętu 

„Olympia", nastąpiło wskutek nieznacznego jakiegoś 
defektu w maszynie. Devey zabawi tu prawdopo­
dobnie 8 dni, zanim powróci do Ameryki.

Tyyest, 21 lipca. Dcvey’a przywitały wieloty­
sięczne tłumy. „Olimpia" robi imponujące wrażenie. 
Miedzy pierwszym a drugim pokładem widnieje sze­
reg paszcz olbrzjłnich dział „Olimpii". Załoga tego 
olbrzyma, morskiego składa się z 475 ludzi; wszysi.y 
w śnieżno-białych strojach, młodzi i starzy, najro­
zmaitszych narodowości — są nawet między nimi 
Chińczycy z warkoczami.

Do salonu admiiabi idzie się przez jego sypial­
nię, wykładaną dębem, z łóżkiem, zaopatrzonem w ba- 
ryery. Bardzo ciekawe uzupełnienie umeblowania tak 
salonu, jak i sypialni, stanowi olbrzymie pięeioca- 
lowe działo.

Devcy miał na. sobie zwykły uniform oficerski 
z białego sukna. Je s t to mężczyzna średniogo wzro­
stu, szpakowaty z mocno już osiwiałym wąsem. 
W ruchach zdradza olkrzymią energię.

Devey przyjął wielu angielskich, francuskich 
i niemieckich dziennikarzy. Gratulowano mu chwały, 
zdobytej w zwycięstwie pod Cavite. Dobroduszny 
admirał opowiadał z uśmiechem na ustach niektóre 
epizody z ostatniej wojny.

„Jeszcze nigdy nie było mi tak s&rdecznie źle 
podczas bitwy — mówił Devey — jak wówczas. 
Całą noc naprzód wiedzieliśmy, co nas oczekuje. Ja  
stałem na mostku komendanta, wjTglądając nieprzy­
jacielskich okrętów. Wówczas to przyszło mi na 
myśl, że byłoby wcale dobrze, gdybym wypił filiżan­
kę kawy. W pospiechu dano mi jakiejś ciepłej lury, 
którą skwapliwie pochłonąłem — no i choroba mor­
ska nie dokuczała mi jeszcze nigdy tak zawzięcie, 
jak podczas bitwy".

— Nie pijcie panowie nigdy letniej kawy — 
dodał żartobliwie — jeżeli chodzi wam o dokonanie 
czegoś, na czem wam bardzo zależy.

Następnie Devey pokazywał gościom armaty 
podnosząc przedewszyskiem ich szybkostrzelność. — 
Patrzcie panowie — mówił — oto tak a tak, wła- 
snenii rękami i to w rękawiczkach możecie to pano­
wie urządzić.

Zapytany o to, co myśli o konferencyi pokojo­
wej, rzek ł:

— Nie mam w to wiary. Kto ma się rozbra­
jać? Kto pierwszy się rozbroi? My byliśmy królikiem 
doświadczajiiym. Ileż to nas kosztowało, aby na czas 
być gotowymi, a jakże musieliśmy obawiać się o 
wynik!

To też w przyszłości nie myślimy do tego. do­
puszczać. Doszliśmy do zgoła innego sposobu myśle­
nia. Obecnie przygotowywamy czterdzieści okrętów 
wojennych, między tymi dwanaście pancerników krzy­
żowych. Nie chcemy być zaskoczonymi i nieprzygo- 
wanymi.

Trudno uwierzyć w to, aby wobec naszych 
strasznych wysiłków, inne mocarstwa zrezygnowały 
z tych korzyści, które posiadają dzięki swoim uzbro­
jeniom.

Devej* oświadczył międzj- inneini, że czuje się 
zupełnie zdrów i nie potrzebuje żadnej kuracyi, a 
przybył tu jedynie w tym celu, aby swjm ludziom 
dać kilka tygodni wypoczynku.

Rozruchy w Augsburgu.
Augsburg, 21 lipca. Onegdaj wieczorem 

przyszło tu do rozruchów, z powodu konfliktu mię­
dzy strejkującymi murarzami a robotnikami włoskimi. 
Rozruchy przybrały poważne rozmiary. Wzburzone 
masy usiłowały wtargnąć do niektórych fabryk, zo­
stały jednak przez wojsko rozprószone.

Żołnierze z najeżonymi bagnetami rozpędzali 
tłumy za pomocą kolb. Także lekka konnica i jmli- 
cya zrobiły użytek z broni. Kilku robotników oraz 
kilku polieyantów jest ciężko rannych. 20 osób 
aresztowano.

Strajk w Brooklynie.
Nowy Jork, 21 lipca. Onegdaj pizyszło tu 

do poważnych rozruchów ulicznych. Strejkujący ro­
botnicy, kobiety i dzieci napadali i obrzucali kamie­
niami każdy wagon tramwajowy. Także z dachów i 
okien rzucano na wozy tramwajowe rozmaite przed­
mioty. Robotnicy zabaryitadowali ulice. Przyszło do 
starcia między tłumem około 600 demonstrantów a 
poiicyą. Z obu stron wielu rannych odwieziono do 
szpitala.

Fożar fabryki.
Berno mer., 21 lipca. Fabryka wyrobów 

drzewnych firmy B r a b e c  w lchnowicach, wczoraj 
doszczętnie spłonęła.

Stan powietrza.
W iedeń, 21 lipca. Miejscami wietrzno, morzo 

trochę wzburzone, zresztą spokojnie, przeważnie po­
godnie, sucho i ciepło.

Ż obrębu koioi państwowych donoszą: Cheb
14*7 pogodnie, Budziejowice 14’6 mgfa, Tabor 13'5
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mgła, Czerniowce 17‘6 mgła, Zwettl 13'7 pogodnie, 
.Sehoibbs 14‘8 spokoinie, pogodnie, Krcmsmuenster 
;14"2 spokojnie, pogodnie, Neumarkt (Styrya) 6'05 
s-;>kojnie, pogodnie, Yoels 9’6 spokojnie, trochę 
chmurno, Aussee 8 spokojnie, pogodnie, Probiehl 11*1 
pogodnie.

■ « X »
Wiedeń, 21 lipca. Wiener Ztg. ogłasza: Ce­

sarz zamianował starostów: Karola Frań za, Augusta 
Szczurowskiego, Ferdynanda Pawlikowskiego, Stani- 
: t iwa. Zimnego i Bogumiła Seeligowskiejio radcami 

niestni .lwa w etacie namiestnictwa we Lwowie.

W t R a d y  M i e j N k k j .
Lwów, S I  lipca.

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się uch w a- 
Jmiiein urlopów dla nowej seryi radnych, poi:?; mi 
]>os\ pał się grad interpelacyj do prezydyum, z nycli 
zaś najważniejsza r. R e w a  k o w c z a .  Interpela­
ry a r. Rewakowicza odnosiia się do sprawy popicia 
strażnika miejskiego w rzeźni, Fr. Orłowskiego, przez 
najmłodszego radnego miasta, p. Mokrzyckiego. 
Mówca zauważa, że wypadek ten nie jest wcale od­
osobnionym, zapytuje więc:

Czy prezydyum zarządziło dochodzenie co do 
tych faktów i laki jest wynik tych dochodzeń ? Czy 
sfeftsownie do tego wyniku skierowało sprawę z urzę­
du na drogę sądową? Jakie rękojmie zamierza pre­
zydyum upatrzyć dla zasłonięcia w przyszłości or­
ganów adminiatracyi miejskiej od nadużyć, a w szcze­
gólności od czynnych znieważeń?

Prezydent odpowiedział, że sprawa tu jest mu 
wiadomą, że nawet zarządził dochodzeuie , kilku 
, mkeyonaryuszow było jaż w tej sprawie przesłu­
chiwanych. Sprawy nie zwracał wprawdzie z urzędu 
mi drogę sądową, ale na tej drodze znalazła się 
ona sama i prowadzi się tam dochodzeuie. Od re­
zultatu dochodzenia sądowego zależeć będzie dalszy 
tok tej sprawy.

Po innych mniejszej wagi interpetacyach, pre­
zydent uprasza Radę, ażeby upoważniła delega­
tów do załatwiania bardziej piekących spraw miej­
skich, w czasie, gdy plenarne posiedzenia Rady, ze 
względu na wielką ilość urlopów — staną się nie­
możliwe.

Uchwalono.
Imieniem „komisyi matki“ przedstawia r. B i e d l  

delegatów z poszczególnych sekcyj.
Wybrani.
z I. sekty i pp .: Łukawski, Mozer i Waiicliie-

wicz
z IL s. pp.: Bardasz. Byk, Ciesielski, Dulęba, 

Głąbiński, Gry zie^ki i Maryański,
z III. s. pp : Ciuchciński, Gołąb, Heppe, J a ­

nowski, Rawski i Riedl,
z IV- s. pp .: Beioer, Friedrich, Grabiński, Pi- 

sek, riepes,
z V. s. pp.: Getritz, Goldman, Gubrynowicz i 

Starczewski.
Sprawę budowy miejskiej strażnicy pożarnej 

referował r. J a n o w s k i .  Przedstawił plany i ko­
sztorys, obliczony na 153.386 zł., we wnioskach zaś 
komisyi prosił o przyjęcie planów i kosztorysu, 
oraz uchwalenie na cele budowy z pożyczki 10-mi­
lionowej 70.000 zł. reszta zaś ma się pokryć z do­
chodów zwyczajnych, ewentualnie z pożyczki.

W dysku3yi na ten temat, zapytywał r. N e u- 
m a n , dlaczego kosztorys opiewał dawniej na 70.000 
zł., teraz zafi wzrósł nagle o kilkadziesiąt tysięcy.

Wiceprezydenci S z a y e r  i M i c h a l s k i  da- 
j'! wyjaśnienie, że w gmachu strażnicy pożarnej ma 
się również mieścić stacya ratunkowa, oraz labora- 
toryum chemiczne. Zresztą po wybudowaniu nowej 
trażnicy, pikieta pożarna przy ul. Czarneckiego zo­

stanie zniesioną, a plac będzie można korzy stuie 
spieniężyć.

R. S o l e s k i  w przewidywaniu potrzeb, mo­
gących się okazać w przyszłości — domaga się, 
ażuby wybudować gmach nie dwupiętrowy, ale trzy­
piętrowy i na ten cel podwyższyć kosztorys o
35.000 zŁ

R. B y k  zgadza się z tern, by 70.000 zł. do­
starczyć z pożyczki 10-milionowej, co do reszty je­
dnak, sądzi, że należałoby raczej zapewnić ją sobie 
ze sprzedaży gruntu przy ul. Czarneckiego i nie ob­
ciążać dalej pożyczki.

Zabielali jeszcze głos radni: R a w s k i ,  wice­
prezydent Mi eh a l a k i  oraz prof. G ł ą b i ń s k i ,  któ­
ry zalecał oszczędność i oświadczył, że zgadza się 
w zupemości z wnioskiem r. Byka.

Po odpowiedzi referenta uchwalono kosztorys, 
przeilstawiony przez komisyę, oraz wniosek r. Byka, 
jako dyrektywę dla komisyi; r. Soleski cofnął swój 
wniosek

R. Janowski reierowai dalej sprawę schodów 
dla nowego teatru. Wbrew poprzednio powziętej 
uchwale Rady postanowiono na wczorajszem posie­
dzeniu, że senody w nowym teatrze mają być mar­
murowe, ułożenie zaś ich wraz ze złoceniami i zło­
żeniem loży cesarskiej ma kosztować 29.000 z!., a 
nie, jak bvło w dawniejszym kosztorysie, 36.00U zł. 
Same sehndy będą kosztowały 18. L46 zł., czyli o
16.000 zł. więcej aniżeli schody kamienne. Dosta- 
vę marmuru udzielono firmie „Union41!

Prawo mianowania urzędników w miejskiem 
biurze pracy przyznano prezydentowi wbrew odmien­
nemu wnioskowi r. Tfiułiego, który prawo to chciał 
Rachować dla Rady.

Delegatami do kuratoryi fundaryi hr. Skarbka 
mianowano radnych: Rewakowicza i Ciuchcińskiego, 
zastępcą r. Walichiewicza, przy wyborze zaś dru­
giego zastępcy głosy się rozstrzeliły.

O godzinie wpół do 10 z powodu braku kom­
pletu posiedzenie odroczono do dzisiaj wieczór.

Wybuch acetylenu.
Straszny odgłos zaalarmował wczoraj wieczo­

rem okolą godziny 8-mej mieszkańców domu przy 
ulicy Akademickiej i. 8. Rczerwoar, wypełniony ga­
zem acetylenowym, wskutek braku przedsięwzięcia 
odpowiednich środków ostrożności — pęki i pozba­
wi! życia człowieka.

Przebieg wypadku następujący:
Wczoraj przed południem zgłosił się do han­

dlu i>. Bern ero przy ulicy Akademickiej, znany w na- 
s.. -ni i.m : eh, irńtechnik p. Karol Doiniezek
w celu wypożyczenia aparatu do oświetlania acety­
lenem, który to aparat miał być użyty podczas no­
wej pantominy w cyrku.

P. Berger oświadczył, że aparatów nie poży­
cza, tylko sprzedaje, wobec czego p. Domiczek, zga­
dzając się ostatecznie na propozycyę kupna, oświad­
czył, że musi poprzednio aparat wypróbować. Próba 
została wyznaczoną na godzinę 8 wieczór.

O oznaczonej godzinie przystąpiono do próby. 
Do rezerwuaru nałożono karbitu, wapna i naiano od­
powiednią ilość wody. Mimo, że wszystko było przy­
gotowane z należytą dokładnością i ostrożnuścią wy­
konania — pożądanego światła nie uzyskauo.

Czternastoietni praktykant sklepowy Salomon 
Grossman uwijał się koło aparatu i wyszukiwał 
błędy. Trwało to uiedlugo, dziesięć minut może — 
w tym jednak czasie gaz wytwarzał się nader 
szybko w zainkniętein naczyniu.

Naraz straszny huk rozległ się dokoła. Re- 
zerwoar, wskutek nagromadzonych gazów — pękł.

Ołowiana obręcz, wagi kilku kilogramów, znaj­
dująca się na kotle, straszną siłą rzuconą została 
w górę i u d e r z y ł a  w g ł o w ę  k l ę c z ą c e g o  wła­
śnie przy rezerwoarze G r o s s m a n  a. Uderzenie 
było tak strasznem, że małżowina lewego ucha zo­
stała zupełnie zmiażdżona, koniec zaś obręczy, ugo­
dziwszy w skroń lewą, przebił czaszkę aż do mózgu.

Ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  n a t y c h m i a s t .
Domownicy, zbiegłszy się na miejsce strasznej 

katastrofy, zastali na ziemi leżącego trupa, obok zaś 
stał wybladły p. Domiczek, który cudem prawdziwie 
ocalał i wyszedł bez szwanku z katastrofy.

Przybyły na miejsce mieszkający w tej samej 
kamienicy dr. S i e l s k i ,  mógł już tylko stwierdzić 
śmierć Grossmana, przybyła zaś później nieco stacya 
ratunkowa, nie miała już wcale nic do roboty. Dr. 
Sielski, właściciel tej kamienicy, jak się dowiaduje­
my, na miejscu wymówił pomieszkanie p. Bergerowi, 
nie chcąc na przyszłość narażać na niebezpieczeń­
stwo utraty życia swoich lokatorów

Wypadek ten zaalarmował mieszkańców wszy­
stkich przyległych ulic. Ti urny gromadziły się przy 
ul. Akademickiej. Opowiadano między innymi, że 
Grossman miał się wyrazić przed jednym ze swoich 
kolegów, iż ma pizebzucie śmiei#. Od pięciu lat 
pracował on w laboratoryum p. Bergera i był — 
zdaje się — dość obeznany z obchodzeniem się 
z rozmaitymi przyrządami. -Trupa jego zabrano do 
kostnicy, celem dokonania sekcyi sądowo-iekarskiej.

Śmiercionośne naczynie wraz z krwią zbroczo­
ną obręczą zdeponowano w policyi. Mechanicy wypo­
wiedzą zapewne a niem swoje zdanie, każdy laik 
bowiem bez wahania orzekłby tylko jedno, że w ko­
tłach tak słabej — jak zdeponowany — konslrukcyi 
nie powinno się gromadzić tak strasznej siły.

Charakterystyczuem było zeznanie samego 
p. Bergera, który, siedząc w drugim pokoju, tuż 
obole miejsca katastrofy, twierdził, że nie słyszał 
żadnego huku, jakkolwiek słyszeli go wszyscy do­
mownicy.

Wczorajszy wypadek wybuchu acetyleuowego 
gazu nie jest u nas jedynym. Przed dwoiha niespełna 
laty zdarzył się podobny wypadek na dworcu kole­
jowym, a mimo to nie nauczył on naszych mecha­
ników odpowiednej ostrożności. Wczoraj kosztowało 
to życie jednego tylko człowieka, mogło jednak wywo­
łać .jeszcze straszniejsze skutki.

K K O M K a T
M i n i s t e v  S i e  U a ł i c y *  p. Adam Jędrzejow icz  

przybył wczoraj .raoo na jeden dzień do Lw ow a.
f n u j S i i i S i e i l ł a ,  NuinmsUiik przeniósł sekretarza  

pow iatow ego A dolfa Grubera z N iska do S k a la tu , a 
kancelistę nam iestn ictw a Michała C zerniew icza ze L w o­
w a do N iska.

O d z n a c z e n i e .  Cesarz nadał srebrny krzyż za ­
sługi żandarm ow i, tytularnem u w achm istrzow i krajowej 
kom endy żandarineryi nr. ii w e L w ow ie, Janow i Re- 
m eszow i a to za uratow anie z narażeniem  w łasnego  
życia  kilku ludzi od śm ierci w ptom ieniad  ,

O b r a ż o n y  d y g n i t a r z .  Oryginalny wypadek  
z św iata  urzędniczego był wczoraj w  naszem  m ieście  
przedm iotem  ogólnych rozm ów i odpowiednich kom eu- 
tarzy. Spraw a przeh.stawia si<§, jak następuje:

Od szesnastu  lat pracuje w Banku krajowym  p. 
Stanisław  P i e ń c  z y  k o w s k i i dosłużył się  rangi likw i­
datora Banku. Wczoraj w potuduie, w ydalił s ię  on 
z biura na godzinę, za poprzedniem  opow iedzeniem  się  
bezpośredniem u sw ojem u szefow i. Gdy pow rócił —  uw ia­

domiono go, że został wezwrany do n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  staw ien ia  się  przed dyrektorem  Z g ó r s k i m .  
P osłuszny w ezw aniu , posp ieszył do kancelaryi dyrektora, 
który ośw iadczył zgłaszającem u się , że z jego  w ydalę  
nia się  z biura zrobi „urzędow y44 użytek.

— - Proszę pana dyrektora —  tłóm aczył się  pan 
P. — w ydaliłem  się  za poprzedniem  porozum ieniem  się 
z bezpośredniem  moim szefem ...

—  To m nie nic nie obchodzi —  odrzekł dyrek­
tor —  ja  panu w ytoczę dyscyplinarkę.

—  A ja  to uw ażam  za zw ykłą  sekaturę —  od­
powiedział urzędnik i w ydalił s ię  z biura.

W tej chw ili rozległ się  odgłos dzwonków w ca­
łym  Banku i za chw ilę w ezw ano p. P- napowrót przed 
szefa . Staw ił się  natychm iast, aby usłyszeć  z ust p. 
Zgórskiego słow a:

—  Ja pana su sp en d u ję!..
Urzędnik ukłonił się  po raz w tóry i w  cliv. ,lę 

później opuścił biura Banku.
Premiowe strzelanie p. Albina Zagórskiego 

odbędzie się  na Strzelnicy m iejsk iej, w n iedzielę dnia 
23 lipca b. r.

Towarzystwo ratunkowe opatrzyło w c z o ­
raj znowu 'pokąsanych przez psy podejrzane, m ianow i­
cie Josia  F n ed a  tokarza, L ezącego lat 18 i trzynasto­
letn iego Rom ana K aw eckiego, zam ieszkałego przy ul. 
D om sa pod 1. 5.

Minister i —  oprawca. W czoraj nad w ieczo­
rem przechodził ul. Karola L udw ika baw iący w e Lwo­
w ie m inister J ę d r z e j o w i c z  w  tow arzystw ie lir. M i­
ro  w e  j ,  za którą b iegł jej p ies. W tem  pojawił się  
opraw ca i po krótkiej gon itw ie sch w ycił psa p Miro- 
w ej. Nie pom ogły nic prośby ani groźby, nie pom ogia  
naw et osobista in terw eneya JE. m inistra dla G alicji —  
psiaku, bez w zględu na sw e znakom ite pochodzenie, 
m usiało pow ędrow ać do buay, gdzie nagle znalazła się  
w tow arzystw ie rozmaitej psiej hołoty, pochw ytanej 
przew ażnie na przedm ieściach.

Spraw a oparła się  ostateczn ie o policyę, a le  i tu 
opraw ca nie ustąpił i odm ów ił stanow czo w ydania psa 
bez zezw olen ia  „pana m ajstra44. Skończyło się  na zw y­
kłym  procederze, t. zu., m usiano udać się  do głów nego  
opraw cy i ten dopiero, po otrzym aniu należącej mu się  
taksy, uw olnił z opałów psa, c ieszącego  s ię  tak w ysoką  
protekcyą.

Z restauracyi w ogrodrie pojezuickim
dochodzą nas skargi, że wśród sio łów  i m iędzy ba­
w iącą się  dziatw ą uw ija s ię  k ilkanaście psów  „bez­
dom nych", bez m arki i kagańca, a służba restaura­
cyjna tłóm nczy się  przed publicznością, żądającą w y­
gnania p sów : „iż to nic nie pom oże, bo p sy  od dwu  
m iesięcy  tam siedzą, pożyw iając się  przy gościach i 
po w ypędzeniu  natychm .ast p ow raca ją !11 Zupełnie jak  
w  K onstantynopolu!

Eksplozya lampy. W czoraj po godzin ie 10  
w ieczorem  przy placu Akadem ickim  pod 1. 7. w real­
ności hr. F redrow ej, w m ieszkaniu stróża D em ytra Je- 
rem ycza eksplodow ała lam pa. Stos b ielizny, przyjętej 
do prania przez stróżow ę, osłonił j ą , śpiącą w łóżku  
z dw ojgiem  dzieci, przed wybuchem .

K toś z dziedzińca ujrzaw szy płom ienie i m igają­
cą się  wśród nieb stróżow ę, przestraszony płaczem  
dzieci w ezw ał pogotow ie Tow. ratunkow ego, które po 
natychm instow em  przybyciu na m iejsce wypadku skon­
statow ało tylko lekk ie oparzenie rąk u stróżow ej, la­
m entującej nad stosem  spalonej obcej bielizny w arto­
ści około 60  zlr.

W ypadek. W domu pod 1. 6 8  przy ulicy Żół­
k iew sk iej zdarzył się  wczoraj po godzin ie if) w ieczo­
rem w ypadek ciężkiego  potłuczenia przez ciężki wóz 
ładow ny mąirą.

Piekarz W olf K linger, liczący lat 4 8 , pościelił 
sobie w bramie domu na podłodze i chcąc w ypocząć  
przed nocną pracą, zasnął na m ożliw ie w ygodnein  
łóżku. Po godzinie 10 w ieczorem , w oźnica otw orzcl 
sobie bramę i w jeżdżając w dziedziniec, w jechał m 
śp iącego piekarza. W ezw ano pogotow ie Tow. ratunko­
w ego , które opatrzyw szy ranę na g łow ie pozostawiło  
ciężko potłuczonego opiece dom owej.

Tysiąc marek nagrody. W dniu 23  sierfmia  
1897 w  B erlinie ofiarami m orderstwa padły wdowa  
A ugusta Schuitze i jej córka, zam ieszk aie przy Kdui- 
gratzerstrasse 35 . Zwłoki obu ofiar ukryte były pod 
ziem ią w  piw nicy tegoż domu. Moci o podejrzani o mor­
derstw o są szew c G oenczi, W ęgier i jego  żona, którzy  
m ieszkali w tym sam ym  domu, a natychm iast po mor­
derstw ie znikli. Obecnie prokuratorya berlińska rozesłała  
do w szystk ich  krajów ogłoszen ie , w yznaczające 1 .000  
m arek nagrody za w skazanie G oeiiczi’ego . Józef Goenczi, 
urodzony w r. 1852  w Maros V arsahaty w Siedm io­
grodzie, w łada językam i w ęgiersk im , niem ieckim , ru­
m uńskim  i polskim . Jest to człow iek średniego w zrostu, 
dobrej tuszy, w łosy  m a ciem ne, kręcące się , czoło ni­
sk ie , nos szeroki, oczy brunatne, cerę żółtaw ą, w ąs  
czarny i czarne również bokobrody.

W n u c z k a  Lucyana fSonapartego, żona 
generała  Tiirra, umarła w tych dniach we vVJosze£h. 
L etycya Tiirr, alias księżn iczka W yse-Bonnparte była  
daw niej bardzo p iętn a , twarz jej m .ala w szystk ie  cha­
rakterystyczne ry ły  napoleońskie.

Joanna d’Arc ua scenie. W M euii- J e a n ie  
d’Arc, w W ogezach, w  teatrze ludow ym , odbyw ają się  
co czw a rt.k  przedstaw ienia m isterym n historycznego  
w 9 obrazach _pt. „Jmmnu d’A rc“ . Scena iest bardzo 
obszerna, stroje zaś w iernie w edług sztychów  51 owych  
czasów  sporządzone. Całość stanow i treść 'życia boha­
terskiej dziew icy. Sto czterdzieści aktorów i aktorek  
biorze udział w przedstaw ieniach, a w szyscy  s-ą robo­
tnikami z sąsiednich  pół.
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Ceremonia c&miany obrączek pizy ślubie 
je s t  w  A m eryce dla w ażności m ałżeństw a koniecznie  
potrzebną. Gdy zatem  w  roku 18 9 2  jakaś kobieta, nie 
m ająca rąk, brała ślub w Christ - Cli arek, w łożono jej 
obrączkę na czw arty palec u lew ej nogi. Podobny przy­
padek zuarzył się  już d a w n ie j; w rejestrze ślubów  ko­
ścioła St. Jam es znajduje s ię  taki nap is: 1 8 3 2 , 5 Li­
stopada. K rzysztof N ernson i Charity Morreł, n ie m a­
jąca rąk, w łożyła  ślubną obrączkę na czw arty palec 
lew ej nogi, a w pisała  sw e  nazw isko w tym  rejestrze  
prawą nogą. Szkoda, że nic n ie  wiadom o o dal­
szych  losach  tych żon bez rąk.

Zgrabna kradzież zosta ła  popełnioną w  Ha- 
len see , o której donoszą dzienniki berlińskie. P ara m ał­
żeńska , która zosta ła  okradziona, była zaproszona na 
w ieczór do znajom ych. Jeden  z gości później przyby 
fych spytał, czem u skoro są  tutaj, ośw iecili cale sw oje  
m ieszkan ie, co zauw ażył, przechodząc tam tędy. Mał­
żonkow ie, przew idując coś złego , natychm iast pow ró­
cili do domu, gdzie znaleźli odbite sza fy  i pokradzione 
w szystk ie  w artościow e rzeczy. Portyer pow iedział, że  
przyszło jed en  po drugim  ośm iu panów  w e frakach, któ­
rzy zdaw ali się  być na w ieczór zaproszeni. Po zadzw o­
nieniu otw ierano im  m ieszkania  i serdeczn ie witano. 
M ieszkanie było ośw iecone i ktoś grał na fortepianie. 
Kyl zatem  przekonany, że  w szystk o  je s t  w porządku, 
a o n ieobecności lokatorów  w cale nie w iedział. O czy­
w iście  p ierw szy  przybyw ający złodziej otw orzył drzwi 
w itrychem , a inni potem  urządzili kom edyę z zapale­
niem  św ia tła  i grą na fortepkm ie.

Z m a rli w e Lwoiuie:
Dnia 18 lipca b. r.: Rosonstrauch Dresel. w dow a po lich­

wiarzu, lat 68, choroba Bngtha. — Białkowski Floryan, syn dye- 
tarynsza, 2 miesiące, zapalenie płuc. — Lilschutz Chana, córka 
subjekta, lat 3, płonica. — Kaczm arska Tekla, poslugaczka, lat

przejściow em  osłabieniu podniosła się 
z Berlina i niepodw yższenia dyskontu

03, rak żołądka. — Łuszczowska Anna, zarobnica, lat 70, zapa­
lenie płuc. — Popik Ksenia, zaroUnica, lal 45, rak. — Jarmosek 
Ludwik, gum ienny, lat 52, rak przetyku. — Gilowski August, 
zarobnik, lat 27, otok piersiowy. — Faliński Franciszek, szewc, 
lat 29, udar serca. — Grzeżułka M arya, żona poborcy cłowego, 
lat 22, gruźlica — Gładysz Michał pompier, lat 33, gruźlica. — 
Rohatyński Ignacy, zarobnik, lat 50, zapalenie pluc. — Ster.gel 
W olf, syn szew ca, 9 tygodni, nieżyt żołądka. — Blauer Sara, 
żona agenta handlow ego, lat 60, rak  żołądka. — Feiertag Rywa, 
córka zarobnika, 7 miesięcy, ayfterya. — Trzy wypadki śmierci 
przedwcześnie urodzonych. — Razem 18 osób.

ElS&Jft«a E O V ł «Ł.
Z targu pieniężnego.

W l e i l e ń ,  21 lipca. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

Tendencya po 
wskutek w iadom ości 
w  berlinie.

Zamknięcie spokojne.
B u d a p e s z t ,  21 lipca. Wczor. giełd. Austr. kred. 380'40, 

Węg. bank kred. 387"— , Węg. bank eskontowy 2£>8'50, Węg. bank 
hipoteczny 245'75, Węg. renta koronowa 96'90, Riinamuraniii 
314 25, Węg. 4-proc renta 1 19'25, Węg. bank dla przesil, i handlu 
100"—, Staatsbalmy24(i 25, Koleje uliczno 370 75, Kol. południowa 
260'25,W ęg. poż. premiowa 161'— , Austr. renta koronow a 10&'50, 
Węg. renta koronowa 96'50, Elektr. kol. uliczne 215 '— , Ganz 
& Co. 1840, Salgotariauer 320 —, Austr. z łota renta l l9 '2 5 ,-  
Akcye elektr. 147'50.

I ' l ’; i l l l i . f l l l ' t ,  21 ńpca. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 238'30, Staalsbahny 146'— , Loinbaidy 33'50, Alpiny 
241'50, Atistryacka renta papierowa — ' —, Austr. srebrna renta 
99'90, Austr. złota renta 101'— , W ęgierska złota renta 100'— , 
lln ionbaiik i— '—, Akcye elektr. 156'70. Kolej póln. zach. — '—

U sp o s O D ie n ie  s i ln e .
B e r l i n ,  21 lipca. Przy zam knięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 238 30, Staatsbaliny 146 '—, Lombardy 33'60,
Austr. złota renta 10'j ' 90, Austr. srebrna renta 99'75, Węg. 
złota renta 100 10, Disconto Couiandit 190'60, Luuru 2(S2'90, Bo- 
chunier 268'90, Uarpener 202 '— , Kolej Ostpreussen 90 '60 , Kolej 
Miltelmeer 108'— , Kolej Meridional 138'— , Kolej Henry 110 25. 
Renta włoska 94'30. Południowa —' —, Mlawlta — ' —, Turki 
128'50, Renta hiszp. — ' —. Pryw atne dyskonto '— , Austr. renta

papierow a — '— . Busliehradery 310'50, Austr. banknoty 169 85, 
Alpiny — '—, Dewizy na Wiedeń (dlugit) 169'30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 109 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168.10. na  Londyn długie 20'31 i krótkie 20'42.

T endencya  słaba.
B e rlin , 21 ńpca. W czor. giełda wieczorna (Nuciibooi-ej 

Kredyty 238'— , Staatslialmy 14l>'t0 Lombardy 33 '60 , Rosyjskie 
banknoty (kas..) 216 — , Ros. banknoty (ult.) —'— , Disconto 
Couiandit 196'60. Usposobienie spokojne.

H am burg, 21 lipca. W czorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 238 '—. Lombardy 33'65, Staatsbaliny 146'40 Austr. 
z łota renta 100'50. W ęgierska złota renta if/0 '20. Srebro — '— 
żądano — ' — płacono. Srebrna renta 99 90, W łoskie 94 '— Losy 
z 60 r. 147-75.

U sposobienie spokojne.
1’a r y i ,  21 lipca. Wczor. giełda Cred foncier — .—, 

proc. pożyczka rum uńska 189 r. — ' —, Grecka pożyczka —' — 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 59'70. Usposobienie mdłe.

Targ zbożowy i towarowy.
B ud apeszt, 21 lipca. Pszenica na  październik od 

8'27 do 8 '29, żyto na jesień 6 '63 do 6'64, kukurydza na 
lipiec od 4 '70 do 4 '72, owies 4'66 4 '68 na październik 5 42 
do 5'44, rzepak na jesień 12 10 do 12'20

W iedeń, 21 lipca. ( Giełda zbożowa). Na wczo­
rajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8'43 do 8‘32, żyto na je ­
sień 5’90 do 5*91, owies na jesień 5*73 do 5'72. 
kukurydza na wrzesień październik 5'08 do i '0 5  
sprzedawano: rzepak na sierpień wrzesień notowano 
bez zmiany 12-40 do 12'50.

Ku końcowi kursa trochę żywsze: pszenica na 
jesień 8‘29 do 8'36, żyto na jesień 6*80 do 6*815, 
owies na jesień 5‘70 do 5*71, kukurydza na wrze­
sień październik 5‘09 do 5'08.

Ceny spirytusu 19'00 do 19‘20 notowano, zresz­
tą  nie było ani zamówień, ani zmiany ceny.

W iedeń, 21 lipca. Cukier (spokojnie) 13'60. 
Nafta niezmieniona, Spirytus (silny) 19.

ILurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 20 lipca 1899 r.

Ogólny diner państw a.
płuc* lądftja

Kontu papierow a
Kent a sreb i na . . . .  
.osy * roku 1854 po 250  *L m it. 4°/o

.  1800 po 5 0 0  *ł. wiu r.'»/o
„ 1800 po ioo zi. r»«v* .
.  1804 po 100  *1..

100.40 IOO. 0 
100.25 100* 5 
170-75 171-45 
139*— 139-50 
107'80 158 30 
194.73 195-75

l l l l I K  l l i l l lK tU i l  K rajów  w Kadzie państwa 
reprezentowanych.

Benin s lo ta  wol. od pod. 4°/o 100 zł, 119.20 119.40
Eteulu wol. od pod. 4°,o za 200 kor. 100 35 100.55
Kont a inw eat. au s tr . 3 ,/a°/o za 200 kor. 87*10 87.30

O b lig a c je  Kolejow e.

Kol. Arcyka. A lbrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Klżbiel.y w zlocie wolne od 

podatku za  100 zł. 4°,o 
Kol. C esarza F nu ic isaka  Józefa  7.u 100 ał. 

5°,o . . . . . . .
Kol. A rcyka. R udolfa w w al. kor. wolne 

od podatku  za  200 ko r. 4°/o 
Kol. K arola 5ludw ika po *2t)U ał. mk. 

(ostenipl. akcye) 5%

97.60 98.60

116.60 117.20 

125.25 120.25 

98.50 99’—

211 20 212* —

O b l i g a c j e  pierw szeń slw it (kolejowe).

Kol. Arc. A lbrechta za 300 ał. 5°/o . 114.— — ♦—
„ w złocie za 200 zł. 5°/o . . 133.-- —

Kol. bukow ińsk ie  lokal, aa 200 kor.
4 ° J o ....................................................... 96.35 97*35

Kol. ga l. K arola l.udw ika sa 200, 100 zl.
4‘> / o ......................................  . 9 8 .— 99.70

Kol. Iwowsko-czern.-jABsklej b r .  1894 ha
200 kor. 40/0 . 97*70 98.70

lllllg  państw a krajów korony węgierskiej.
Wt;g. z ło ta ren ta  za 190 ał. 4°/o . , ,1 1 9 .— 119*20

.  m w wal. kor. za 20t> al. .
„ obi. 40/e . . . . . 96.45 06*65
„ kor. p rop . bu 100 z 4 1/*0/* * 100 •— 100.50

W ęg obi. p i. regu ł. Cisy za 100 zł. 4 pr 138*25 139,25
„ pożprerniowR za 100 zł. . 16 *50 161-50

za 50 zl. . . . 160*50 161*50

Inne publiczne pożyczki.
P o i. k ra j . Bukow iny ■ r . 1893 los. ba

200 zł. ko r. 4°/o . . . .  96*30 97*30
Bukowiński© obi proplDBoyjne Ioh. ba

100 zł. 5*1 / 0 ................................................. 103*—
Gnlic, poż. k ra j. % r. 1873 m  100 ał. (iQ/e —.— —.—
(iiłlie. poż. k ra j . a r. 1 H9U ia  200 ko r. 4"/o »6 70 97.30
f«lilic. oblig . prop in . a roku 1889 aa 100

z ł. 4"/" . . . . . .  97.80 98*50
P ożyczka p rem iow a iu . W iedniu % r .  1874 179*-- 180*—
Pożyczka m iasta  Lwowa % roku  1896 aa

100 zł. 4°/o . . . . .  93.75 04.20
K enta w łoska aa 100 kor. 4°/o . . —. -
Pożyczka b u łg a rsk a  b r .  1892 aa 100 ał. 6°/a 109.40 110 . —
Pożyczka se rb . prom . ba 100 frank. 2*yo 35.— 36 .—
T ureck ie  ob i. prem . kolej* ** 400 fr. 63-05 63.35

l J s t y  z a N t a w n e .  Oblig. liipot i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom ).

Austr. brUR kred . ziem . Ioh. w  50 łat 49jm 97.06 98.05
„ obi. pr, b r. 1880 3<>/o 121*— 122- —

.  „ „ 1889 8‘»/0 117.25 118.—
(łiikowlńsk* »akł. k red . ilem . ios. 6°/o . 104.75 105-75

los 4°/o .  96.60 97.—
U11I. Akc. bank Itlp. 10°/o p rem . Ioh. 5*7* 11U.«~ — .—

lofl. 50 lat 4’/*0/o . 100.25 101*—
m .  .  m .  60 ła t aa 200

koron 4°/n . . . . . .  96.75 97.50
Gal. To w. kred . Bien). 4°/o lo s . 66 la t . 95 50----------

„ ,  ,  » 4o/o ios. 41 lat . 97*50 97*90
.  „ „ „ 4°/o Btare . . 97.30 98 .—

.  4o/o aa 200 kor. . 95.60 95.90
Banku k rajow ego  dla Gnlicyi I Lodom.

41/«°/o 51’/* la t  zwrotu© . . . 100.25 100.75
B anku k rajow ego  oblig . kom un. 2  em . 5°/t> 1 0 2 — —.—
Banku k rajow ego oblig . kom nu. 3 e m . 42

lat za 200 k o r . 4*/a')'o . . .  100.60 100*75
Banku krajów . Ioh. 67’/* la t b h 2QO kor. 4°/u 98.— 09.—
Bauku k rajów , obi. kol. Iob. za 200 kor. 4°/o 97.50 98> 0
A ustr. w ęg ierek , banku 401/* lat los. 4“/« 99.80 100.80

O b l i g a c y e  z  prawem pierwszeństwu
zn  100 zl. nom.

Kol. Lw ów -C aer.-Jaasy . b r. 1881 s a  300
zł. 4“/o m n ią i 10*';O . . . 89*30 90*

Kolei Lw ow -Czern. ■ r .  1884 za 800 ał. 4°/o 97*15 98.15
G al. kot. lok. w scbodu. za 100 ał. 4%  99.fj0* JOO, -

W ęg. g a l. kolei em . 1870 ha 2 0 0  zł. 6°/o 107.5u 108*—
.  1878 zn 2 0 0  zl. 5°/o 107.50 108.50

0 1887 za 2 0 0  zł. 4«/o 97.— 97.90

A K c y e  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Banku Anglo au str. 120 zł.
P esz t, banku linudl. ,600 ał. * ,
Zakl. kred . dla liumllu i prze  tu. p . u l . .
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  ał . .
b*P- -.Austr. tow . ©sit. óOO ał. . •
Gal. banku liipot. 2 0 0  zl. .
» „ dla handlu i praem . 2 0 0  «t.

Kunkii d la  k ra j. ko ronnych 200 al. *
„ A nstro-w ęg. 6 0 0  zł. . , .
,  Zw iązk. (IJnionbank) 200 •

C«esk. banku zw iązk. 1 00  d .  . ,
ZłvnoBlenNka banka 100 al. .

A l i c y e  p r z e d s ię b io r s tw  t r a n s p o r to w y c h .

Buków. kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  a l . .
„ „ „ (akc. znkł.) 2 0 0  zf

Kolei póln.-cos. Kord. IOOO *1. mk,
.  Lw ów -Caorn.-Jassy 2 0 0  zl. .
„ w schodu.-gallc .-lokalu . 200 .  .
B państw ow ych 20(1 ał. p e r  ultt ,
m po)uduiowoj 200 p e r u ltim o . .

w ęgier. galloyj. I. 200 al. .

A l i c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
łlnllu. karpne. naft. tpw ara. 609 kor. .
A ustr. Tow . górn icze Al pin© JOO zł.
P razkiego Tow. żela 11. przem . 200 .
BchodniCa 500 kor................................. .........
Turecki© aa ra . ty ton low . 600 fr. per. ult.
Trif»ll tow . kop. w ęgla 70 ■!. fl .

Ł o s y  ( z u  s z tu k ę ) .

Budapeszteński©  (HrbIIIcb) 5  zl.
Zakł. kred. d la  h. i p . po 100 al. . .
01 ary 40 ał. m k....................................... .........
Tow. żeg. n a  D unaju 100 ał. ink. 4°/# .
Pożyczka iu. Insbriiku 20 zł. ,  ,
Losy 111. K rakow a 20 zł. . .  .
Pożyczka tli. Lubiany 20 *1. ' , .  .  .
Ofeo 40 *1.
Paltfy 40 ał. m k . . . .  ,
Czerw, k rzyża  au str. tow . 10 ał. • ,
Czerw, k rzyża węg. tow . 5 ał. ,
Losy fuud. a rc . Rudolfa 10 zl. , ,
Haljua 40 zl. ink. . . . . .
Pożyczka m . Balzburga 20 ał. , 
fcłt. G enois 40 zL m k. . . . .

151 80 152.—
1424— 1427—
381.- 381*60
388 — 3 88 50
732.6U 737.7)0
873*50 375—
200.— 241
241*25 241*75

909.— 910* —
312.75 313 25
183 — 133*75
192*25 132.50

to r to w y c h .

205*— 210*-
142* - — .—

3250.— 3265.—
287*25 287.75
DUL— 200,--
344*75 345*25

74*75 75*75
210*75 211.50

400. —.. . .
241*15 241*65

1294.— 3297
H 60,~ b7o
143*50 144* —
178.— 183*—

7.40 8*—
197.— 198 —
06*50 67*50

1 6 0 .- 165.—
29.75 30.75
2 7 . - 27.70
23.-50 24.20
64.— 6 6 .—
64.75 65* 70
20*90 21.60
10.70 11.—
28.— —* _
84*25 85*25
27*75 28.50
83*35 84.36

Pożyczka 111. 8 tam  staw ow a 20 r.i ■ ,/i. -  —
.  n i. T ryesłii 100 71. m k. 4'/an/o 172.— —
.  u i. ,  60 zl. 4 >  . 72.— —

W aldstelua 20 ał. m k. . . . .  — —

W a l u t y .
D ukat c e s a r s k i .......................................  5-68 5*70
A ustr. w ęg. 8 guld . Błota m oneta . .  —* -  -
2 0 - f ra n k ó w k a ...........................................................»*5óV4 0*150*/*
2 0 -m a rk ó w k a ........................................ ..........  11*77^- 11-Hl —
R ossyjsk i pó łim peryał . . . .  -------
Niemiecki© banknoty  za JOO m arek .  58.95 68.97Va
Wioski© banknoty  za 100 Hr .  , ,  £4*50 44*60
10 funtów sterliiigów  . . 120*16 JiT fló—
Kuble (»a 100 rs.) . . .  .  ti!$*— 127 7/s

Berlin, dniu 2 0  lipca:
Poau. Maty BAHlawne 4p roc . Berya O—11 . .  102*10

>« » • 3’/* p roc ........................................  96 90
•  ,  8 proc. S ery  a  A.. .  . 8 6  50

P o m . listy ren to w© 4 proc. . . . . .  191-80
» ,  M 3’Zz proc..........................................—.—

P o m . ohligaoye pro w. 3*/a proc. . . . 9^.00
Ituble ( 1 0 0 ) ........................................................................... 216.15
A ustr. b ankno ty  (100) . . . . .  169*80
Listy zastaw ne Król. Polsk . 4V« proc . . .  100.00

W arssawa, dnia 20  lipca:
Listy lik w idne. Król. Polsk. duże . .  . 100,20

# > .  > drobne . , 99 90
Kos. Poż. Prem . a roku 1864 . .  290 —

.  .  .  .  1866 . . ,  255.—
Obi. prem . Banku szlacheckiego . • 212.25
Listy zast. Tow . kred . ziem sk. duża 100.50

x x « •  » drobne • —. —
,  .  m iasta  W arszaw y se r. VII. .  100.40

.  • 4'/» proo. . 8.40

Petersburg, dnia 20  lipca:
R osyjska pożyczka p rem . a r .  1864 ,  .  286 .--

,  z r. 1866 . 253. /-j
Listy zasł. Tow. kred . aiem . Kr. polsk . . 100.60

# ,  ro sy jsk ie  . . —* —
9 .  k ijow sk ie  , ,  . 9 ° .5/«
# # wileński© ,  # . 99.1/*
,  .  charkow skie . ,  ,  ,  .  98.3/ł
.  ,  C heisońskie . . . .  1)0 —
m .  besarah .-taurydB . .  .  , 99.50

P. D. B ó B O T ^ K IJ l

P O W I E Ś Ć .

Zaczęła czołgać się na kolanach, błagają ze 
łzami w oczach.

— Oddaj pani! nie masz prawa!... To gorsze 
od rabunku! Oddaj !

Potrzeba było zakończyć tę przykrą scenę. Za 
godzinę Marya przyniosła jej flaszeczkę.

— Gdzież pani będzie mieszkała? — zapytała 
ją na odchodnem.

— Tutaj zostanę... tutaj... tutaj... — powta­
rzała Preżniewa, potrząsając głową.

— Już wstrzyknęła sobie morfinę, a łagodny 
uśmiech błąkał się zaraz po jej zwiędłych ustach.

— Nie szukaj go pani więcej, — powiedziała 
Usmańska.

— Widziałam. Śliczny !... Narzeczona milionowa 
pani. Oto, jakiego mam syna... Samam go wykar- 
miła... Sama!

W pokoju była okropna zaducha.
Maryi zaczynało brakować powietrza, pospie­

sznie pocałowała Preżniewę i wyszła.
Chora nawet nie zapytała, doką d jedzie.

XLIIL
Jeszcze raz wyszła Marya Dienisówna na ska­

listy brzeg morza, który przy zachodzącem słońcu 
wyglądało jak olbrzymi powyginany rubin.

Patrzyła spokojnie przed siebie z uczuciem pe­
wnego delikatnego przywiązania do natury, która ją 
otaczała wspaniała, świeża i silna. Uczucie to było 
jej obcem do niedawna jeszcze a obudziło się równo­
cześnie z drugiem uczuciem — obowiązku względem

meboszczki Anny, i czemś, co parło ją  do tego nie­
szczęśliwego sieroty, poruszając po za niem niewy­
raźne wprawdzie, ale piękne obrazy spokoju, ukoje­
nia i celu życia...

Była to nadzieja, ze przecież i ona znajdzie 
istotę, którą będzie mogła kochać i żądać od niej 
nawzajem miłości.

To było więcej, niż nadzieja, to była świado­
mość, pewność prawie, że ma przed sobą wytkniętą 
drogę, która zaprowadzi ją  do tego, co dla niej naj­
większym będzie skarbem na świecie — do miłości 
dziecka, sieroty przygarniętej bezinteresownie z ogro- 
ninemi ofiarami.

Ofiary te cieszyły ją. Wszak miała jeszcze coś, 
co można było ofiarować, znałazla jeszcze kogoś, kto 
potrzebował tego...

A morze błyszczało jak rubin, a natura była 
taka dobra, cicha i spokojna...

Naprzeciw niej szedł Guszczin. Spotkali się. 
Wymienili z sobą kilka słów szczerego przywiązania, 
w którem on patrzył na nią tak, jakby ją  chciał za­
pewnić, ze zawsze znajdzie w nim przyjaciela, go­
towego do pomagania jej.

Zrozumiała to spojrzenie i uśmiechnęła się nie­
znacznie.

„Być może, że niezadługo stanie przed nim 
z prośbą o pomoc, w zdobyciu nędznych 30 rubli 
miesięcznej płacy, które miały zapewnić jej „nowo" 
życie, a wychowankowi opiekę" — pom) ślała sobie 
i podała mu rękę, którą uścisnął mocno i serde­
cznie.

XLIV.
Nazajutrz o świcie Mikołaj z krzywemi nogami 

i ze swym historycznym kabryoletem stal już przed 
domkiem, który zajmowały Usmańskie.

Matka skarżyła się na ból głowy i układała 
perukę przy lustrze. Marya przy pomocy pokojówki 
uKładała rzeczy w kufrach.

Matka nie gniewała się i nic gderała, co było

fenomenem. Zdaje się, że zrozumiała ostatecznie, iż 
dorosłej córki nie można juz krępować ] zaczynała 
powoli rezygnować ze swego autorytetu,

Już słońce było wysoko, kiedy kabryolet Miko­
łaja, Zciprzężonj w trójkę małych, silnych koni, po­
toczy ł się k am ien is tą  drogą ku Sewastopolowi.

Joehałj brzegiem morza. Marya Dienissówna 
żegnała się z niemi serdecznie, obiecując sobie po­
wrócić tu kiedyś jeszcze spokojną i zadowmloną.

Olga Jewgrafowna narzekała na upał i kurz, 
nie mogąc jednak odkryć współczucia u córki — 
umilkła.

Późno wieczorom stanęły w Sewastopolu.
Matka, znużona długą jazdą i skwarem, prędko 

udała się na spoczynek. Marya, zaś nie czuła zmę­
czenia. Spieszno jej było, na miejscu usiedzieć nie 
mogła, a o spaniu nawet mowy nie było. Wyszła 
na miasto. Na kilku ulicacli było jeszcze gwarno, 
szczególniej kolo restauracyj.

Powaili podążyła na bulwar, pod pomnik Sewa­
stopol ski, który stał, jak wdeczne przypomnienie — 
tysiąca śmierci. Usiadła na jego stopniach i uczuła, 
że owiewa ją  jakaś cmentarna atmosfera.

— Tyle ludzi nie wahało się umierać za . . .  — 
nie dokończyła myśleć.

Jeszcze dziś rano uważała się za bohaterkę. . .  
Ludzie większych dokonują rzeczy, a ona — ona 
spełni tylko o b o w i ą z e k .

Nieruchome oczy utkwiła w dal ciemną i nie­
przejrzaną. Tylko gdzieś daleko kołysały się świa­
tełka.

Siedziała cicha i poważna, mając w sobie coś 
uroczystego. Dla niej była to wielka chwila, chwila 
zwrotu, odrodzenia, moment, w którym nowa dusza 
weszła, w7 stare ciało.

Marya Dienissówna znała już swoją przyszłość.
K O N I E C .
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Tygodnik społeczny.

O p iek a  n a d  ro b o tn ik a m i
przy publicznych robotach i dostawach.

Austryacki „urząd pracy“ zajmuje się obecnie 
studyowaniem bardzo ważnej kwestyi -—- ochrony 
robotników przy wszelkich rozdawanych przez wła­
dze publiczne robotach i dostawach, wogóle przy tein, 
co obejmuje się ogólną nazwą submisyi. Sprawa ta 
w innych krajach, w których wcześniej kwesty-a spo­
łeczna stała się przedmiotem sludyów i zajęcia ze 
strony władz publicznych — postąpiła już bardzo 
znacznie naprzód. Jeżeli się wychodzi ze słusznej 
Zasady społecznej solidarności i odpowiedzialności, 
toż oczywiście ta odpowiedzialność spada w pierw­
szym rzędzie nar t3 .I1, którzy mogą przeszkodzić 
wj zyskowi, mogą przyczynić się do polepszenia doli 
roboczej rzeszy a obowiązku tego nio spełniają, czy 
to z prostego zapomnienia, lub nieznajomości rzeczy, 
czy t iż z gorszego powodu, ze stronniczego popie­
rania interesu silniejszej warstwy społecznej, przeciw 
słabszej, przedsiębiorcy przeciw robotnikowi. A  gdy 
się stwierdzi i uzna tę odpowiedzialność władz w za­
kresie socjalnej polityki, to tern samom stwierdzi 
się i uzna ich obowiązek do togo, ażeby przy wszel­
kich publicznych robotach i dostawach zabezpieczała 
robotników przeciw wyzyskowi, czy 011 się objawia 
w niskiej płacy, czy wt wygórowanej liczbie godzin 
pracy, czy w systemie kantynowym, czy wreszcie 
w ściąganiu tanLli zagranicznych robotników a po­
zbawieniu zarobku krajowców.

Ten ostatni punkt najpierwoj się pojawiać za­
czął w warunkach ofertowych rządowych i gminnych. 
Zobowiązywano przedsiębiorcę, mającego wykonać 
budowę lub dostawę — ażeby do tej budowy, lub do 
wykonania dostawy, używał wyłącznie robotników 
krajowych. Jestto zupełnie analogiczne z powszecli- 
nem, nietylko w Austryi samej, wołaniem przedsię­
biorców, ażoby tylko krajowe firmy mogły ubiegać 
się o wykonywanie budowli albo o jakiekolwiek do­
stawy. Jeżeli jest hasło; . „ o d i r o n a  k r a j o w e j  
p r o d u k c y i “, to oczywiście hasło to byłoby tylko 
w drobnej cząstce wykonane, jeżeliby to była ochro­
na krajowych przedsiębiorców bez równoczesnej 
ochrony krajowych robotników. Konsekwencją więc 
tamtego hasła, a raczej jogo dokładniojszem okre­
śleniem i rozwinięciem jes t: o c h r o n a  k r a j o w e j  
p r a c y ,  więc zabranianie przedsiębiorcom używania 
zagranicznego robotnika, gdy można użyć krajowego. 
Wtedy też grosz opodatkowany cli — a pamiętajmy, 
że większa część dochodów podatkowych państwa i 
wielkich gmin, płynie z podatków spożywczych, opła­
canych głównie przez szerokie warstwy ludowe — 
ton grosz opodatkowanych, z którego się wykonywa 
publiczne roboty i opłaca dostawy) ? zostaje całkowi­
cie w kraju 1 jako płaca rozchodzi się między te 
same społeczne warstwy, które się na grosz ten 
złożyły.

Naturalnie — że to dopiero cząstka zadania. 
Władze publiczne, rozdające roboty i dostawy, nio 
mugą, nie powinne dopuszczać, ażeby robotnik był 
przy nich krzywdzony i wyzyskiwany, Ztąd też 
wiele rządów a równocześnie i wiole zarządów wiel­
kich miast przyjęło za zasadę postępowania, iż w wa­
runkach ofert na budowle publiczne 1 dostawy umie­
szcza się także postanowienia, odnoszące się do wy­
sokości płacy robotnika (minimalna płaca), do ilości 
godzin pracy (maksymalny dzień roboczy), do syste­
mu kantynowego i t. p. We Francyi idzie rząd da­
lej. Tam spółki produkcyjne robotnicze przyjęły się 
bardziej niż w jakiemkolwiek innem państwie (wy­
jąwszy rosyjskie „artole", które jednak nie zawsze 
od wyzysku są wolne) — tam toż rząd przyjął za­
sadę, iż przy publicznych submisyach spółkom ro­
botniczym daje możliwe ulgi i zapewnia pierwszeń­
stwo. W tym ceiu — o ile natura przedsiębiorstwa 
na to zezwala — dzieli roboty na możliwie małe 
losy, a wtedy wielcy przedsiębiorcy niechętnie stają 
do konkurencji o takie małe roboty —• a przeciwnie 
słabe pod względem kapitału spółki robotnicze mogą 
się takich robót podejmować. Jeżeli wartość roboty 
j’est poniżej 50.000 frankową starająca się o taką 
robotę spółka robotnicza wolna jest od składania 
kaucyi. Państwo udziela takim spółkom zaliczek 
dwutygodniowych, przez co zapobiega brakowi kajii- 
tału. Spółki te przy równych zresztą warunkach 
ofert mają pierwszeństwo przed kapitalistycznymi 
przedsiębiorcami. Za przykładem rządu idą wielkie 
miasta, w pierwszym rzędzie Paryż — który nawet 
przyznaje robotnikom większe ulgi i korzyści.

Co do wysokości piać i czasu pracy, najłatwiej 
było przejirowadzić to w Anglii Tu bowiem warunki 
jiracy są unoi mcwane bardzo ściśle, aż do najdro­
bniejszych szczegółów, tak, jak u nas jedynie w dru­
karstwie się stało — a są unormowane przez zawo­
dowe stowarzyszenia robotników (Tracle-Unions). 
Jeżeli więc w r. 1891 jirzeszedł w parlamencie bill, 
iż przy publicznych robotach i dostąwmch przedsię­
biorcy mają robotnikom płacić „odpowiednią** jdacę, 
jeżeli tak samo postępowała dawniej jeszcze londyń­
ska rada szkolna i rada hrabstwa, dodając jeszcze 
zawsze warunek „zwykłego** dnia pracy — to to 
kauczukowe ogólniki „odpowiedni** i „zwykły** mają

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto

tam w Anglii bardzo konkretno, wcale nie rozciągli­
we 1 nie dwuznaczne znaczenie. Znaczą ono jiojiro- 
stu: taka jiłaca i taki czas pracy, jakie właściwe 
stowarzyszenie zawodowe wywalczyło.

Bardzo poważny krok najirzod w tej sprawki 
uczynił rząd pruski. Oto ulożyl 011 jiostanowienia 
normalno, według których przy wszelkich submi- 
syochmabyć jirzedsiębiorcom postawiony warunek, aby 
dostarczali zdrowe, odpowiednie m i e s z k a n i a  d l a  
r o b o t n i k ó w 7. Oczywiście, że odnosi to się tylko 
do robot zna, zniej oddalonych od miast, wogole od 
miejsc z Więcej uregulowanymi stosunkami pomie­
szkam Postanowienie to opiew7a:

„Przedsiębiorca winien, o ile robotnicy sami 
uskutecznić tego nio mogą, dostarczyć robotnikom 
odj,ow7iednie pomieszkanie i utrzymanie po odjiowie- 
dnich cenach i jiotrzebne do tego urządzenia na 
własny koszt sjirawić. Ma 011 pod tym wrzględem 
czynić zadość wezwaniom urzędnika, kierującego 
budową. Ponadto ma on wykonać wszelkie zarzą­
dzenia, które są potrzebne do zabezpieczenia zdro­
wia robotników i czystości, w7edlug żądań kierują­
cego budow7ą. Dalej jest przedsiębiorca obowuązany, 
na placu budowy mieć zaw7sze gotowe środki opa­
trunkowe i lekarstwa potrzebne do udzielenia pier­
wszej pomocy w w7ypadkach przed przybyciem le­
karza, według wskazówek władzy, kierującej bu­
do w7ą “.

Austryacki urząd pracy ma zatem bardzo ob­
fite i już wypróbowane wzory zagraniczne, które 
można u nas śmiało zastosować. A 1 gminy nasze 
mogłyby w tym dziale społecznej polityki brać so­
bie wzór z gmin zagranicznych, zwłaszcza angiel­
skich. “

Związki Wiece w ptotiKij Aiierjce i ick działalna.
3. Stowarzyszenia matek.

Mógłby ktoś sądzić, że kobietę Zjednoczonych 
Stanów, dopuszczoną do wszystkich zawodów7, bio­
rącą udział we wszystkich objaumcli żyda, oszołomi 
ta  swoboda i żo pod czarom jej działania odwróci 
ona myśl od najszczytniejszej swojej roli, wycho­
wawczyni rodu ludzkiego, matki.

Lecz tak nie jest. Przeciwmie, zagadnienia, do­
tyczące dziatwy, zaprzątają Amerykankę bardzo po­
ważnie, czego najlepszym dowodem są szeroko roz­
gałęzione w całej północnej Ameryce „Mothers School 
Clubs1*, czyli „Szkolne Stowarzyszenia matek**.

Najdoskonalszy tyj) takiego stowarzyszenia znaj­
dujemy w mieście Detroit, w stanie Midiigan. Zało­
żyła je tu bardzo dzielna nauczycielka, panna Hen­
ryka A. Marsh, kierowmiczka szkoły imienia Hancoka.. 
Raz na miesiąc nauczycielki i matki zbierają się 
w jednej z sal szkolnych i studyują razom wszystkie 
pykania, dotyczące zdrowia, lub wychowania dzieci.

Odbywa się to według programu przygotowa­
nego naprzód i nakreślonego ze szczególncm uwzglę­
dnieniem praktycznego życia. Każda z pań otizymuje 
kwestyonarz, nad którego zaiiytaniami ma zastana­
wiać się przez miesiąc. Na przyszłem zaś zebraniu 
wszystkie będą rozprawiać nad punktami mniej ja ­
snymi, lub nasuwającymi wątpliwości.

W ten sposób „Kluby matek** nabierają cech 
prawdziwie wyśmienitych. Dokonywa się w nich po 
raz pierwszy ścisłe połączenie ogniska i szkoły, zbli­
żenie matki i nauczycielki.

Pomysł swój, długo rozważany, wprowadziła 
panna Marsh w życic w pazd/ierniku 1894.

Zebrała czterdzieści matek w szkole w Detroit, 
dziś stowarzyszenie liczy więcej, niż stu członków. 
A że dobroczynność jest nieodstępną towarzyszką ko­
biety, więc przy „ŚcbooJ Club11 powstał równocze­
śnie oddział dobroczynny, liczący dwadzieścia osób. 
Zeszłej zimy oddział ten rozdał więcej, niż dwieście 
ubrań ubogim dzieciom. Nadto w tym roku ma on 
założyć szkołę szycia.

Stowarzyszenie matek w Detroit posiada dziś 
własne pismo The Pedagog1 s Paper („Gazeta peda- 
gogiczna**), urządziło także zjazd, który przeszedł 
wszelkie oczekiwania.

Należy przyznać, mówi jego organizatorka, że 
amerykańska matka stoi obecnie przed problematami 
bardziej trudnymi i ważnymi, niż najzawilsza kwe- 
stya polityczna. Odkrycia i wynalazki, te dwa czyn­
niki jiostępu i przemysłu, zmieniły zupełnie w na­
szym wieku warunki bytu. Tymezasim dom i szkoła 
nio zdążyły do iiidh przystosować się, a więc tom 
bardziej potrzeba ogólnego ich działania.

Od 1894 podobne towarzystwa utworzyły się 
w najrozmaitszych miastach Zjednoczonych Stanów. 
Nowy Jork wydaje również sjieeyalne pismo Głos 
matek ( The Muthers Voice), redagowano przez panią 
Laurę Bkimner. Stowarzyszenia rnacierzj ńskic stanu 
Utach zebrały w roku 1897 swój kongres stanowy. 
W r. 1898 zaś dnia siedemnastego i ośmnastego lu­
tego odbyły się starami om omawianych stowarzyszeń 
pierwszy „Międzynarodowy kongres matek** w W a­
szyngtonie.

Więcej niż trzysta delegatek wzięło udział 
w rozjuawach. Odczyty i omawiane pytania doty­
czyły najróżnorodniejszych dziedzin, mających obcho­
dzić matki. Oto niektóre z nich:

1) Matki i dzieci u ludów jnerwotnych. 2) Mat­
ki i szkoły. 3) Odpowiedzi dność kobiet w dziedzicz­
ności. 4) Praktyczne wyniki studyów. 5) Jak ustrzedz 
młodzież od złej lektury7. 6) Dziedziczność, 7) Szko- .
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ły narodowe dla kobiet. 8) Studyum przyrody w do­
mu. 9) Organizacja klubów i kongresów.

Na kongresie tym złożono także wyznanie za­
sad, przytoczę z mcii wyjątek:

„Stowarzyszenia matek mają na celu miłość 
ojczyzny i ludzkości, rozwój przymiotów fizycznych 
1 moralnych, zarówno u rodziców, jak u dzieci, wy­
tworzenie stosunków między rodzinami, urządzame 
wykładów7 o najciekawszych zagadnieniach, dotyczą­
cych dobra rodziców7 i dzieci, pisanie i szerzenie 
książek dla dziatwy i młodzieży**.

Następny kongres ma odbyć się w tym roku. 
Urządzenie jego polecono paniom Birney, Hearst 1 
Stoyanson ze stanu Illinois i pannie Emie Mortou 
z Nehraski.

Trudno o towarzystwa bardziej pożyteczne. 
Współudział szkoły i domu w wychowaniu dziecką, 
wspólna praca, przynosząca korzyści dla matki i dla 
nauczy wielki, rozsądne zastanawianie się nad wycho- 
wamera przyszli eh obywateli i obywatelek, czyż mo­
że być coś bardziej nad to wsJStótnem?

, . Buyiel.

Ośm iogodzinny dzień pracy. W fabryce pa­
pieru ks. P aszk iew icza  w D obroje, zaprow adzono ośuro- 
godziiiny dzień pracy. Już po piorw szycli pięciu m ie­
siącach  dyrektor fabryki og łasza  relacyę o w ynikach  
tej reform y. P isze  on, że nastąpiło pew ne podrożenia 
produkcyi, ale tak skrom ne, źe w prosi u ie wchodzi 
w  rachubę, w ynosi bow iem  za led w ie  3 0  ruoli m iesię ­
cznie. A le należy w ziąć na u w agę, że w  pierw szych  
czasach  przejściow ych , oczyw iśc ie  m uszą s ię  o b ja w ić  
p ew n e ujem ne n astępstw a, poniew aż ten skutek , iż siła  
robotnika, a  w ięc i w ydatność jeg o  pracy podniesie się  
jirzez skrócen ie dnia pracy, nio m oże objaw ić się  od- 
razu, lecz  stopniow o tylko. A dalej p isze:

„Na p odstaw ie 5-m iesięcznycli spostrzeżeń , m ogę  
i m uszę robotnikom zupełn ie przyznać, że  od czasu  
skrócenia dnia pracy w ypełn iają  sw oje obow iązki w spo­
sób najsum ienniej*zy. Pod w zględ em  technicznym , ro­
bota jeże li n ie lep iej, to stanow czo nie idzie gorzej, 
niż poprzednio. Fabrykę kosztuje ta retorm a za led w ie  
1 %  całej sum y plac robotników ; na robotnika zaś, 
pom im o stosunkow o krótkiego czasu  trw ania, reform a  
ta już teraz w yw arła  w ptyw  dobroczynny. W ygląda 011 
iuż obecnie sw obodniej, znikła daw na pow olność. Ci 
robotnicy, którzy posiadają p arcelę gruntu, upraw iali ją  
juu nie przynajętem i siłam i roboczem i, a le  sam i. Ro­
botnicy bez roli n ie pozostali także w  ty le , lecz  za ­
jęc i są gospodarstw em  domowem**.

Autor koń czy: „W szystk ie te  rezultaty są  jednak  
niczem  w porów naniu z tern, czego  m ożna po skróce­
niu dnia pracy oczek iw ać w  okresie 10 do 20  la t“.

Praca kobiet i dzieci je s t  w e F ia n cy i tak  
uregulow ana, że  dzieci niżej 16 lat n ie  m ogą być za­
ję te  nad 10 godzin dziennie, m łodzi robotnicy płci 
obojej od 16 do 18 la t 11 godzin dziennie, w szakże  
w  tygodniu  n ie  w ięcej niż 60  godzin  —  a robotnice 
liczące nad 18 la t w ieku , 11 godzin, ale b ez  ograni­
czen ia  liczby godzin  w tygodniu . O statnie spraw ozda­
nie inspektoratu fabrycznego francusk iego za leca , żeby  
ujednostajnić te ograniczenia  i dla w szystk ich  pow yż­
szych  kategoryj przyjąć 11 godzin dziennie, poniew aż  
obecna rozm aitość w  unorm ow aniu liczby godzin  
znaczn ie utrudnia, a czasem  uu iem cżebnia  nadzór. Pro- 
pozycya  ta jednak  n ie ma szan s przyjęcia  —  dla dzie­
ci bow iem  niżej 16 la t 11 godzin  pracy byłoby stano­
w czo za w ie le .
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